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Redakcya przy ulicy Szerokiej N  11 w dziedzińcu  
Administracja w Drukarni A. Vogla, w Z akła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
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Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50
W Krakowie księgarnia W ielogłow skiego i J a ­

worskiego.

D la W. księztw a Poznańskiego i Prus księgarnia  
p. Tytusa Daszkiew icza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia“ wychodzi od 13 Września r. b. 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Lwów 1. stycznia.
Pzis rozpoczyna się rok nowy, a z nim razem 

i nowy dziesiątek naszego stulecia. Ludzkośd przy­
zwyczaj00  ̂ °d niejakiego czasu iy  * z dnia na dzień, 
nie oglądając się p0 za siebie i troszcząc się zale­
dwie o najbliższe jutro, mniej już zwraca uwagi na 
podobne chwile, chwile poważnego zastanowienia, 
rozwagi i obrachunku własnych uczynku . Pędząc 
szalenie, z twarzą w ziemię wlepioną, po utartym 
torze materyalnego postępu, kontentuje się zupełnie, 
jeżeli stary rok nie pozostawia następcy w spadku 
sp o r ó w  zagrażających materyalnemu pokojowi świa 
ta . oblicza brzęczące korzyści, łudzi się nadzieją 
przyszłych zysków, szczyci i raduje rozwojem han­
dlu i przemysłu, —  nie chce wejśó w swe wnętrze 
własne T gdzie toczy robak zwątpienia i niepokoju.

'Sak,- rok 1869, szczęśliwszy pod tym wzglę­
dem °d poprzednich, przeszedł do historyi nie prze­
kazują0 następnemu konfliktów politycznych ostrej 
natury, kanał suezki skrócił drogę morską łączącą 
dwa półkola, w nowym świecie wstęga szyn zwią­
zała brzegi dwóch oceanów; lecz pokój i porządek 
Starej Europy spoczywa dalej, jak i spoczywał, je 
dynie na milionach bagnetó w, siła je9t prawem, miecz 
najwyższym sędzią losów społeczeństwa i narodów.

Pragnienie pokoju i wstręt do krwi rozlewu, 
zarówno monarchów i ludy przejmują; lecz trony 
chwieją się, a ludy upadają pod ciężarem, jaki wkła­
da na ich barki ogólny chorobliwy stan Europy. 
Lada sprzeczka zdolna zapalid te ogromne zapasy 
palnych materyałów, nagromadzone w ciągu lat nie- 
oglfdnymi rządami prawa publicznego, opartego na 
sile i fakcie spełnionym, na gwałcie i niesprawie­
dliwości.

Z dzieła kongresu wiedeńskiego, z tej niedo­
rzecznej lepianki materyalnej i pozornej równowagi, 
będącej sankcyą prawowitości dla rewolucyi i zawsze 
tylko na papierze istniejącej, dziś już kamień na ka­
mieniu prawie nie został. Traktaty piszą się na to, 
by pleśniały w archiwach i nikomu najmniejszej gwa- 
rancyi ani jakiegokolwiek stałego bytu, ani jutra na­
wet nie dają. Egoizm i niepewności doszły do tego 
stopnia, iż nie ma obecnie w Europie dwóch ruo 
carstw w polityce chód cieniem solidarności związa 
n y c b .  A pod tern wszystkiem nurtuje straszny roz 
strój moralny, podkopujący do szczętu fundamenta 
społecznej budowy i ryjący przepaść gotową w so­
bie całą ludzkość pochłonąd.

Z takim to podobno bilansem świat rok 1870 
zaczyna. Poczucie upadku istnieje w umysłach ogółu, 
a w sumieniu każdego bez wyjątku człowieka odzy­
wa się głos ostrzegający o blizkiem i nieuchronnem 
niebezpieczeństwie. Ludzie dobrej woli, niezaślepie- 
ni, nieobstający uparcie przy fałszu, miłujący ogólną 
sprawę całej ludzkości, bez różnicy przekonań, jedno- 
zgodnie i otwarcie przyznają, źe dalej dzisiejszy stan 
rzeczy trwad nie może, bo świat dąży ku nieuniknio­
nej katastrofie, którą odwrócić jedynie potrafi opar 
cie społecznego i politycznego porządku na jakiejś 
niewzruszonej posadzie, na opoce prawdy, czystym 
rozumem, czy też wiarą zdobytej.

Pomimo całej pychy, jaka szczególnie w naszej 
epoce umysł ludzki ogarnęła, zaczyna przebijać głę 
bokie niedowierzauie w potęgę samego rozumu, któ­
ry napróźno i daremnie się sili na wynalezienie le 
karstwa przeciwko złemu i cierpieniom ludzkość tra­
wiącym. Dla tego to, zgromadzenie Kościoła obra­
dujące w wiecznem mieście zwraca wyłącznie całą 
uwagę na siebie i jest, według świadectwa najza- 
wziętszych nieprzyjaciół katolicyzmu, dominującym 
faktem obecnej sytuacyi politycznej- Wierni wyznaw 
cy i posłuszni synowie Kościoła wyglądają od So 
boru powszechnego inieyatywy w dziele moralnej re­
formy społeczeństwa i odbudowania prawa publiez 
nego na zasadach przedwiecznej prawdy. Synowie 
błędu, oddzieleni od jedności Kościoła, z równą nie 
cierpliwością oczekują wyroku jaki w sprawach tego

świata wyda mądrośd najwyższa przez usta namie­
stnika Chrystusowego, bo tam widzą jedyną powagę 
i ostatnią dla siebie nadzieję ratunku.

Zebranie się na nowo, po trzech wiekach, po­
wszechnego Soboru będzie kulminacyjnym punktem 
historyi X IX  stulecia. Akt tak ważny w dziejach 
chrześciaństwa oświeca swym blaskiem kronikę upły- 
nionego roku i bieżącemu zapowiada rozpoczęcie no­
wej, szczęśliwszej ery.

S o b o r .
IX .

Tak z pewną priynajmniej powitany nadzieją przez 
lepszej woli i głębszego umysłu odszczepieńców, protestan­
tów, a nawet i niektórych racyonalistów, Sobor w  łonie 
tylko rewolucyi i massoneryi samo już, a powszechne roz­
drażnienie i gniew szalony wywołał. Co do pierwszej, dość 
spojrzeć na włoski rząd i rewolucyjnych synów smutnie 
odrodzonej Italii. Już d. 5 lipca 1867, deputowany C a s t a  
g n o l a ,  który był obecnym w Rzymie podczas uroczystości 
kanonizacyi i tysiącletniej pamiątki męczeństwa ŚŚ. Apost. 
Piotra i Pawła, wołał w Izbie florenckiej, z powodu zapo­
wiedzianego powszechnego Soboru : „Panowie, przybywam 
z Rzymu; spędziłem tam dni kilka 1 wyznaję otwarcie, by­
łem oczarowany widokiem tak licznego zgromadzenia Bi­
skupów i księży, tak znakomitej zgodności w  zamiarach. 
Mięszałem się do tłumu wiernych i starałem się zbadać czy 
pobudka, co ściągnęła była do Rzymu taką mnogość ludu 
była tylko czczym płodem  exallacyi religijnej, że tylu świę­
tych naraz zapisanych zostało na rejestrze nieba , czy raczej 
jakaś myśl i interes ziemski sprowadził to zbiegowisko. Pa­
now ie, wyznać m uszę, że ruch ten , to zebranie głębokie 
na mnie sprawiło wrażenie. Przekonałem się, że ten Papież, 
co nie zdolny jest zniszczyć bryganlyzmu u samych bram 
R zym u, może jednak jednem słowem poruszyć Biskupów z 
pięciu części świata (śmiech ironiczny na lewicy) ; zgroma­
dzić ich wszystkich w Bazylice św. Piotra w Watykanie. 
Widziałem całe legiony księży, a szczególniej francuzkich 
księży zmięszanych z żuawami, n wszystkich jednem oży­
wionych uczuciem; widziałem jak w spólnym uścisku Bi­
skupi zachęcali s ię , zagrzewali jakby do przyszłej wyprawy. 
Rzeczy zaszły lok daleko, że na jednym z konsyslorzów, Pa 
piet ogłosił jako fakt pewny zwołanie S oboru , coby zara­
dził potrzebom , zagoił rany Kościoła. A wiecie d o b rze , ja ­
kie to są rany, wiecie, że nas to właśnie Kościoł za swoich 
poczytuje oprawców (nowe śmiechy). Panowie, dziś z Rzy­
mu czynią nową Koblencyę, by ztamląd rozciągnąć teokracyę 
nad całą Europą. Tam się nowa gotuje walka przeciw d u ­
chowi swobodnego badania, przeciw wolności, a szczególnie 
przeciwko naszej Italii!" (A tti  Uffic. dclla Camera de Fr. 
n. 301).

Nazajutrz znów zabrał głos p . Joachim Pepoli i następ­
nie w tejże Izbie mówił o Soborze : „W czoraj jeden z m ów ­
ców wyrzekł, le  lęka się powszechnego koncylium, co ma 
być zgromadzone w Rzymie. Co do mnie, panowie, nie po 
dzielam  wcale tej obawy. Biada Soborowi skoro pozostan ie  
obcym nowemu ruchowi nauki i prądom cywilizacyi! Bia­
da Soborowi, skoro zechce ogłosić niemylność S y l l a b u s a  
swoich Papieży! Biada m u przedewszyslkiem, jeśli obra­
dom jego, parlament włoski przeciwstawi swoje obrady i 
uchwały, stanowiąc wolność pełną i całkowitą dla w szyst­
kich"! (tamże n. 305).

lak  podczes gdy jeden w oła ł:  biada nam , jeśli się 
zgromadzi Sobor! drugi odpowiadał: blada Soborowi, skoro 
my zechcemy! N ien aw iść  i obawa zdradzały się i okazy- 
wały jednocześnie: nienawiść, co jak wiadomo, usiłowała 
zadowolnić się rzuceniem band garibaldystów rozbitych pod 
Mentaną; obawa, która wzrastała wciąż, w miarę jak spo­
strzegała coraz widoczniej, że Opatrzność czuwa na straży 
Soboru i Kościoła swego, czy to w zbrojnym orężu Francyi, 
czy w bohaterskiem przywiązaniu w ie rnych , czy wreszcie 
nawet w  pow olnem , choć nie zbyt chętnem usposobieniu 
reszty Europy i rządów.

Gdy zaś wielkie dzieło Soboru nie było już tylko praw 
dopodobieństwem, ale się jawną stało pewnością, wtedy owa 
lękliwość I nienawiść przejawiły się jeszcze wydatniej. Od

d, 29. czerwca 1868 parlam ent włoski rozbrimiewał wciąż 
noweml ok rzykam i; rząd nie przestawał być najgoręcej In­
terpelowanym, a działając podstępnie w  osobie p. Menabrea 
na niekorzyść Soboru, to w  słynnej Correspondence, to przez 
ajentów w  Paryżu 1 w  Rzymie, jawnie się wszakże z tem 
ozwać nie śmiał, odpowiadał wymijająco na zapytania wszel­
kie, i jeśli mówił przeciw Rzymowi, to jednak nie przyrze­
kał sprzeciwiać się zgromadzeniu Soboru, boć zresztą w ie ­
dział dobrze, że to nie od niego zawisło. Owszem chciał na­
wet pewną jakby wspaniałomyślność okazać, zapewniając w 
końcu, że ze swej strony stawić m u przeszkód nie będzie, 
że dozwala włoskim Biskupom udać się do Rzymu, ale też 
pospieszył wnet wyciągnąć zkąd nowy argum ent na korzyść 
K o ś c i o ł a  w o l n e g o  w w o l n e m  p a ń s t w i e  —  za- 
sady wymarzonej na to tylko, by dać możność państwu po­
chwycić dobra Kościoła i obchodzić się z nim, jak z wszelką 
czysto ludzką tylko instytucyą.

Takie to usposobienia spotkała wieść gromadzącego się 
Soboru ze strony rządu i rewolucyi w łosk ie j ; a nie tylko 
we Włoszeoh , lecz wszędzie , gdzie jedno zapanowała ona, 
też same oburzenia, nieprzyjaźni t nieufności uczucia w y- 
slępują przeciw Rzymowi i powszechnemu zgromadzeniu 
Kościoła. Dzielą je i wyznają nie tylko pojedyńczy ludzie, 
przejęci jej zasadami, ale i mężowie s tanu , ci mianowicie, 
którzy wszystko państwu poddać p ragną, w których prze­
konaniu praktycznem ziemia wyższa nad niebo, ciało nad 
duszę, człowiek nad Boga — jakby w istocie społeczność 
zagrożoną być mogła przez Kościoł, jakby nowe ogłoszenie, 
czy wyświecenie prawdy było społecznem i politycznem nie­
bezpieczeństwem Jedna tylko rzecz iście tu  zagrożona: to 
liberalizm fałszywy, to zasady rewolucyi, która, jakeśmy po­
wiedzieli wyżej, mieści w łonie swem wszystkie błędy i nie 
myli się wcale, jeśli przeczuwa dla siebie niebezpieczeństwo 
w zgromadzaniu watykańskiego Soboru.

Od rewolucyi, od rządu włoskiego do massoneryi ła t ­
we przejście: rząd ten z istoty rewolucyjny a zwący się 
szumnie liberalnym , z gruntu  też jest m assońskim, wrogim 
Kościołowi, nieprzyjaznym wszystkiemu, co nadprzyrodzone 
i nie uznającym nic, jedno rozum ludzki 1 prawo ludzkie w  
przeprowadzeniu spraw cywilnych i politycznych.

Owoż, massonerya (wolne-mularslwo) jest śmiertelnym 
wrogiem Papieztwa, a w szczególności zażartą nieprzyjacioł- 
ką Piusa IX ,  który jej tyle ciosów zadał w  ciągu panow a­
nia swego. Samo zwołanie Soboru jest tak wielkim aktem 
powagi paplezkie j, a jawny zamiar potępienia uroczyście 
wszystkich spółczesnych błędów, jest tak doniosłym razem 
zadanym n iedow iars tw u , że wszystko co nie wierzy, bo 
wierzyć nie chce, że wszystko co przeciwne wierze tej #  
powadze, a szczególniej massonerya sprzysiężona ku obalę?/' 
niu Kościoła i wiary, powinna była poczuć się ugodzoną w 
samo serce.

Nikt już* dziś, co jedno świadom rzeczy, zaprzeczyć 
nie może , żfe głównym jej celem wyzuć człowieka z religii 
wszelkiej, zniszczyć wszelką powagę boską l ludzką. Odkry­
wając się w miarę swojego postępu i rozkrzewienia, stając 
się tem zuchwalszą, im więcej zyskuje zwolenników na 
tronach n aw e t ,  w  gabinetach podobnie jak i w niższych 
warstwach społeczeństwa, massonerya nie waha się już dziś 
otwartą wypowiedzieć wojnę Bogu i Kościołowi. I przyznać 
t rzeba : jej dzieło dość już daleko posun ię te : od stu lat 
p rzeszło , ona wprowadziła gdzie mogła rozdział państwa 
od Kościoła, otrzymała sekularyzacyę dóbr kościelnych, znio­
sła kościelne trybunały, dźwignęła i stworzyła mnogie kon- 
s tytucye, le mianowicie, których podstawą naturalizm. Dziś 
ostatnią do obalenia zaporą jest Papieztwo, — i dla. tego to 
tyle ciosów wymierza przeciw Stolicy św., pewna, że reszta 
sama przez się run ie ,  skoro się jej uda skruszyć- o p o k ę , na 
której zbudowane jest dzieło Jezusa Chrystusa. I już schle­
biać sobie m ogła, że tryumf niedaleki: świat niemal cały 
skrzętnie przyjmował jej zasady: ale opatrzna skała n ie ­
wzruszoną była.

Niedowiarstwo nowożytne hardo podniosło głowę swoją, 
przecinając jednem słowem najwznioślejsze tajemnice i za­
gadnienia religii, moralności, polityki, społeczeństwa, g ło ­
sząc człowiekowi prawa bez obowiązków, rozdzielając ro ­
dzinę i państw o , sławiąc religię za obrębem ustaw, odrzu­
cając Kościoł i Papieztwo pomiędzy starożytne a zużyte 
zabytki przeszłości. J u t ,  słowem jednem , głosiło weselnie



^żw ycięztw o swoje, gdy oto nagle Kościoł, poczytany za nie* 
dołęiny i zwyciężony na zawsze, staje w chwalebnym swym 
majestacie, bezwzględnie i nieustraszenie wykrywa rany, 
choroby, co trawią nowożytną społeczność, wskazuje lekar* 
stwa. Kościoł ten obwieszcza jawnie, że sam tylko ma 
praw dę w sobie, sam jest d rogą, wiodącą do życia społe­
czeństwa chore, gasnące, ale że z łaski Bożej chrześciańskie 
więc też uzdrowienia zdolne. I oto gromadzi się powsze­
chny watykański Sobor! Massonerya nie mogła nie odczuć 
żywo lego ostatniego ciosu, co przychodził w ślad po orze­
czeniu dogmatu Niepokalanego Poczęcia N. M. P., po tylu 
promiennych encyklikach i allokucyach, po S y l l a b u s i e  
zwłaszcza, którego sama nazwa zwykła srodze gniewać nie 
przyjaciół Kościoła. A nieprzyjaciele ci nie myią się wcale 
Za dni naszych głoszone są i nauczane wszystkie błędy prze 
ciwne religii i społeczności cywilnej, m assoni, tak zwani 
niesłusznie filozofowie szkół wszelkich, wolni myśliciele, soli­
darni, wszyscy słowem podobni im duchem, jakiegokolwiek 
są imienia i barwy, pracują czynnie nad ich rozszerzeniem, 
i mają za sobą nie jedną trybunę i profesorską katedrę, d ru ­
karską prasę w przeważnym stosunku , mają księgi, kluby 
stowarzyszenia pewne i taką już wrzawę p o d n ie ś l i , taki 
sprawili zamęt, że zdaje się, iż prawda przeniknąć, ni czysty 
słońca promień przedrzeć się do nas nie zdoła. Lecz oto 
w  Rzymie, w głębi W atykanu , starzec, k ró l-k ap łan  prze­
m ów ił ,  a scichła w rzaw a, opadła wszelka pom roka: głos 
jego rozbrzmiał na wszystkie krańce świata, powtórzyły go 
tysiące i tysiące głosów innych , a miliony umysłów przyj­
mują wyrzeczoną p raw d ę ,  mimo przesądy żastarzałe, mimo 
szemranie pychy i bunt namiętności. Cóż będzie dopiero, 
gdy głos ten, co obwieszcza Chrystusa to jest drogę, prawdę, 
1 życie, będzie powtórzony i spotęgowany na Soborze, i za­
niesiony po całym ziemi obszarze przez tylu pasterzy, ka­
płanów, co go posłyszą i przyklasną mu z duszy?

Oto co czuje głęboko niedowiarstwo i massonerya która 
jes t  właśnie uorganizowanem niedow iars tw em , i o!o dla 
czego przyjęła wieść o Soborze z taką obawą i szaleństwem 
Zląd gniewne miotania, niedołężne manifestacye, zląd dzikie 
bluźńfercze odezwy mistrzów na wzór Ricciardiego lub bo­
hatera z Kaprery, zląd ów niefortunny anti Sobor w N e a ­

polu , istna wieża Babel pomię^zaiiiein języków skończona, 
smutna komedya, na którą pozwoliła Opatrzność na to tylko, 
by ludy widziały jawniej jeszcze gdzie złe, gdzie dobre, 
gdzie fałsz, gdzie p raw da ,  gdzie Bóg, gdzie szatan'

(D. c. n.)

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dalsze ofiary złożone od 28 grudnia 1868 do 3 stycznia 1870

Przez redakcyę Dzwonka od początkujące 
go kapłana . . . . .

Od jednego z poczynających pisemek lu ­
dowych : .

Jks. Karol Skrzyszowski pleb. ze Strusowa
Od parafian Strusowa . . . .
Jks. Kan Barącz prób. z Łyśca
Od parafian Łyśca . . . .
Jks. Donat Piątkowski przeor klaszt. 0 0 .

Dominikanów w Bohorodczanach 5 
frank, w złocie czyli

Jks. Eliasz Mardarowicz gr. kat adm in i­
stra tor  .z Pasieczny z prośbą o b ło ­
gosławieństwo dla dziatek

Sierotki z ochronki stanisławowskiej z p roś­
bą o błogosławieństwo apostolskie .

Jks. C. i W. z prośbą o błogosławieństwo 
Ojca św. . . .

U. K. . . . . .
Wojciech z Krakowa . - .
Parafia narolska dla Ojca św. Piusa IX z

prośbą o błogosławieństwo .
Dziecię Ojcu św. . . ,
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k a t o l i c y z m  i l i t r a m o i i t a u i z m .
(D okończenie.)

Pozostaje mi jeszcze słowo o stosunku katolicyzmu do 
narodowości. Fałszerze wolności i monopoliści patryotyzmu 
oskarżają ullramontanizm, l. j. katolicyzm szczery o zdradę, 
a przynajmniej o poświęcenie narodowości dla polityki Rzymu 
Czemz.z la polityka Rzymu? Jeżeli Rzym duchowny, Rzym 
stolicą świata katolickiego mamy na uwadze, toć ten Rzym 
czyli Papież jest głową Kościoła, jest najdoskonalszem i naj- 
wyzszem jego uosobieniem, tego zaś Rzymu, polityką je ­
dyną —  chwała Boża, zbawienie ludzi i obrona praw i sw o ­
bód  kościoła. Kościoł katolicki obejmuje wszystkie n a rodo­
wości i wszystkie są m u równie drogie, bo wszystkie są 
członkami ciała jego. Każdy naród ma Biskupów i kapłanów, 
którzy są kością z kości i krwią ze krwi  jego. Czyż można 
przypuścić, aby ciż Biskupi powołani od Boga do pracy i 

czuwania nad najwyższem narodu swego dobrem, nad zba­

wieniem jego, nie dbali zarazem o jego pomyślność docze 
sną albo stawali się zdrajcami narodu swego. „Azaliż, abym 
pożyczył słów od wymownego Biskupa Orleańskiego, Bisku 
pi pol«cy zniosą się z Biskupami irlandzkimi na zagubę na 
rodowości i ujarzmienie krajów swych? Jeslże Biskup jakiej 
bądź narodowości, któryby ustępował, choćby nie wiem ko 
mu w palryotyzmie, któryby sobie nie poczytywał za clilu 
bę, ze jest tak dobrym obywatelem jak każdy in n y ?“ A czyż 
ten Rzym duchowny w osobie Piusa IX nie błogosławił 
Oconella i Irlandyi, nie modli się za Polską. Czyż ten Rzym 
z kforćgo rozkazu modli się za nas, za nasz kraj biedny ca 
ły Kościoł, może nie sprzyjać narodowości ? Zastanówmy się 
nad tem wszystkiera, a choćbyśmy niegodnie zapomnieli o 
osobliwszej Piusa IX miłości dla Polski, toć jeszcze przy 
znamy, że wielki to nierozum i niewdzięczność mówić, Rzym 
jest nieprzyjacielem narodowości. O n ie ! tysiąckroć nie 
Rzym nie jest  nieprzyjacielem narodowości, boć on wycho 
wał narody i obronił przed wiekami, on ocalił narodowość 
w Irlandyi i ratuje ją w Polsce. Pomyślmy coby się było 
stało z Irlandyą bez katolicyzmu, czemby była Polska bez 
niego, co ją jeszcze od ostatecznej broni zagłady? Uczmy się 
rozumu, kiedy już we własnych dziejach zaczerpnąć go nie 
umiemy, od wrogów naszych. Przecież Moskwa nie tępiłaby 
tak zapamiętale katolicyzmu, gdyby nie duszą, ale wrogiem 
był narodu naszego, który ona czemprędzej pochłonąć pra 
gnie. Pomyślmy też kto narodowości naszej służy i upada 
jącą wspiera czy ullramonlanie Felińscy, Rzewuscy, Popiele 
Łubieńscy, Kalińscy na Sybir wiezieni i mordowani, czy nie- 
ultramontanie Staniewscy, Zwolińscy, Niemeksze? Podobnież 
jak odmiennem byłoby narodu naszego położenie w Galicyi 
o ile mniej groźną byłaby dla nas Moskwa, gdyby nasi świę 
tojurcy byli u l tram ontanam l! W tedy bowiem jako katolicy 
nie wzdychaliby do schizmy, nie pragnęliby zlania z caratem 
wszystko niszczącym, nie rozdzieraliby spójni dwóch sżcze 
pów w jeden naród złączonych, lecz przeciwnie pielęgnując 
język swój byliby ruskimi Polakami, i stanęliby wałem prze­
ciw bezdusznemu odszczepieństwu i mongolizmowi Prze- 
t t ńmy zatem nierozważnie rzucać wyrazami, które bez na 

mj - f u  powtarzamy za pseudo-liberałami islnemi wrogami 
narodowości, którerai zła wiara i chytra przewrotność chcą 
nam zaprószyć oczy

Ale może tu kto powie m i:  Rzym wszelako jest także 
stolicą państwa świeckiego, ma więc i musi mieć swą poli­
tykę i otoz ze względu na tę politykę, ullramontanizm po 
pierający ją wielokrotnie musi być w niezgodzie z poli 
tyką państwa lub narodu, w  k tó r y m  się_ rozwlelinozni 
Żarzut ten najbardziej zwodniczy i najszkodliwiej przeciw 
Kościołowi używany, ła two odparły i jako bezzasadny wy 

k-uanym być moze.
Jakąż to bowiem jest i jedynie być może polityka te 

go Rzymu? Utrzymanie swej niepodległości państwowej 1 
nic więcej. Z tą polityką zgadzają się i wspierają ją wszyscy 
na kuli ziemskiej szczerzy katolicy, a to przez uszanowanie 
dla Głowy Kościoła, którą widzieć chcą w poszanowaniu u 
wszystkich, u monarchów, którym właśnie dla tego co do 
godności świeckiej ustępować nie może i nie powinna; wię 
cej zaś jeszcze z przekonania, że tejże głowy Kościoła udziel 
ność dla skutecznego i niepodejrzanego sprawowania rządów 
całego Kościoła jest niezbędną.

Taką jest polityka Rzymu, stolicy drobnego państwa 
kościelnego, polityka obrony nie krwawemi zaborami, gwał 
tem lub podstępem, lecz najsprawiedliwszym sposobem na 
bytych i jedynastowiekowem posiadaniem uświęconych praw, 
polityka sprawiedliwości naprzeciw grabieży, polityka odpo­
ru pożądliwości łakomstwa, nie szanującego ni Boskiego ni 
ludzkiego prawa, polityka dążąca za pomocą monarchicznej 
udzielności w malutkiem na kończynie półwyspu państwa do 
utrzymania niezawisłości Papieża ku swobodnemu, niczem 
nie skrępowanemu zarządowi powszechnego Kościoła usta 
nowionemu przez Boga na zbawienie ludzkości Ażaliż takiej 
polityce ośmieli się już nie mówię katolik, ale choćby inne 
go wyznania religijnego prawy człowiek cokolwiek zarzucić? 
Jakoż widzimy, że nawet zacni i światli innowiercy (Guizot, 
lord Derby i inni) za Papieża udzielnością się oświadczają i 
od napaści ją bronią. Zapylajmy się sumienia naszego, czy 
byłoby spokojnem, gdyby Ojciec św. przeszedł w poddań­
stwo któregobądź monarchy? Spojrzyjmy co się stało z nie 
gdyś świetnym Kościołem wschodnim ? i czy się nie wz d r y ­
gniemy na samo przypuszczenie zgotowania Kościołowi 
katolickiemu takiegoż położenia? Nie czuję atoli potrzeby 
rozwodzenia się nad przedmiotem dla każdego nleuprzedzo- 
nego jasnym i wszelką wątpliwość wykluczającym. Polityka 
nadmieniona zatem jest w nierozerwalnym związku ze zba­
wieniem wszystkich dusz katolickich, to też wszyscy katoli­
cy w miarę gorącości wiary i możności swej, do jej u rze­
czywistnienia przykładają się. Tolityka taka nie jest tez by 
najmniej w sprzeczności z zasadą udzielności i wolności na­
rodów rozrządzania sobą. Bo któremuż to narodowi ojcowi­
zna Piotrowa przeszkadza w nieograniczonem prow swyi'b 
używaniu? Zapewne ani Francuzom, ani Hiszpanom, ani A n ­
glikom, ani Niemcom. Albo może Polska, kiedy wybije dla 
niej godzina zmartwychwstania napotka w udzielności Pa­
pieża zaporę do podjęcia przerwanego posłannictwa narodo­
wego? Bez wątpienia żaden do jakiego bądź stronnictwa 
należący Polak utrzymywać tego nie będzie, boby się okrył

więcej niż śmiesznością. Chodzi więc jedynie o Włochy; ale 
czyż naszem zadaniem domagać się dla nich skrawka ziemi 
z krzywdą i szkodą 200 milionów katolików? Czy godzi nam 
się wbrew przekonaniu całego Kościoła katolickiego tyczyć 
sobie, aby Włochy posiadły ów skrawek ziemi, a tem samem 
by runęła podstawa wolności sumień katolickich i płynącej 
z niej cywili/.acyi europejskiej ? Coż w dziejowem ludzkości 
rozwoju więcej waży : czy drobne Włoch zaokrąglenie, czy 
zapora przeciw cezaropapizmowi po upadku Rzymu pod j a ­
ką bądź postacią n ieuniknionem u? W iemy, że z chaosu przez 
namiętności stworzonego, Bóg nowy wyprowadza porządek, 
wierzymy, że nie opuści Kościoła swego; lecz czy rozumnie 
burzyć Jego dzieło, które tyle dobrodziejstw przyniosło świa­
tu po to, aby zginąć pod ruinami, nim wszechmocny nową 
z nich dźwignie budowę? Nie będę przypominał znanych 
rzeczy, że zjednoczone Włochy nie tylko przemocą ale co 
gorzej głównie zdradą powstały, ani też te  najszlachetniejsi 
Włoch synowie federacyę za najwłaściwszy dla nich ustrój 
uznawali i uznają, ani wreszcie, te wyłącznie na bagnetów 
sile są oparte, lecz wolno mi właśnie dla lego mniemać, te
0 politycznym Włoch ustroju ostatnie jeszcze nie wyrzeczo­
ne słowo. Dajmy atoli na to, że Włochy w obecnych utrzy­
mają się granicach, że zdołają wewnętrzne zagoić rany, po­
godzić ludności dawniejszych państw włoskich, jarzmo Pie­
montu niecierpliwie dźwigających, z teraźniejszym organiz­
mem i pokonać rewolucję, z którą rząd dotąd się układa, 
gdyż inaczej nie przeżyłby dnia jednego: azaliż wtedy nie 
będą Włochy bez namienionego rąbka ziemi i drobnego l u ­
dności ułamku narodem i państwem, podobnie jak Polska 
niem była i znowu być może bez polskiego Szlązka? To zaś tem 
pewniej, ile że po uspokojeniu się politycznego szału, przy 
zimnej rozwadze i spokojnem ocenieniu stosunków rzeczy­
wistych, jak też niezmiernej wagi ojcowizny Piolrowej dla 
samychże Włoch, niezawodnie znajdzie się wzajemny, zgodny
1 prawdziwie narodowy modus vivendi całe Włoąhy opro­
mieniający i podnoszący je na szczytne w Europie# stano­
wisko.

Jeszcze jednego, acz wielce niegodnego zarzutu pominąć 
nie podobna. Rzym,  a raczej kurya papiezka, powiadają 
niektórzy, dla zachowania udzielności państwa kościelnego, 
rachować się musi z mocarzami świata, na czem cierpi Ojca 
św, działalność duchowna, a f*msamem dobro narodów ka 
toliekich. Podejrzanej troskliwości tej odpowiemy naprzód: 
że katolickie narody snać jej nie podzielają, gdyż inaczej 
Francya, Niemcy, Anglia, Irlandya, Hiszpania, Ameryka i 
same nawet Włochy nie wysyłałyby sw ych  sy n ó w  i milio­
nowych datków ku podtrzymywaniu i obronie udzielności 
dziedzictwa Piotrowego i Papieża.

A potem jawne świadectwo dają dzieje, że Papieże 
naj-rozsze raczej znosili prześladowania i narażali państwo 
swoje na zabór, a siebie na wygnanie i więzienie, a nie 
poniżyli się do układów piaw om  Kościoła 1 sumień katolio- 
kich ubliżających Nie trwóżcie się tedy o Papieża-króla 
nie ubliżajcie niecneml posądzeniami Namiestnikowi Chry­
stusowemu, przestańcie bałamulnemi frazesami zwodzić pra ­
we serca, a mniej dojrzałe i nauką oświecone głow y; jeżeli 
zaś z zasady jesteście wrogami katolicyzmu i chcecie narodu 
przyszłości bez jego przeszłości, to jest dachu bez podw a­
lin , ścian i wiązania , lo wyznajcie otwarcie kim jesteście 1 
walczcie choćby n ienaw iścią , lecz nie podstępem i u b a r­
wionym kłamem Po wszecbslronnem , jak mniemam wyjaś­
nieniu lego, co przezwano u ltram onianizm em , spodziewam 
się, iż każdy dobrej woli i zdrowego rozumu człowiek 
przyznać musi, że-ullramontanizm jest prawdziwym, szcze­
rym katolicyzmem, rów nież , że wszystkie ną wrzekomy ul- 
tramonlanlzm rzucane pociski są wynikiem albo zmąconego 
rzeczy pojmowania lub złej woli sierdzącej się tylko 
na ullramontanizm, jako na skrajne niby katolicyzmu s tro n ­
nic tw o, a w rzeczy samej pragnącej ubezwładnić, jeżeli Już 
nie obalić katolicki Kościoł.

Korespondencye „Unii.“
Z nad D n ie s t r u  29 grudnia. 

Kiedykolwiek tylko nasi bracia Rusini zanoszą swoje 
żądania czyto do sejmu, czy do rządu, czyli — jak lo świe­
żo pod przewodnictwem ks. Bazyliana Terleckiego — do 
Soboru Watykańskiego, zawsze między innemi ten punkt 
stawiają: ażeby duchowieństwo ruskie było zrównane
z duchowieństwem łacińskiem, i ażeby Biskupom 1 dneho- 
wieńslwu grecko ruskiemu przysłużały wszelkie prawa i 
przywileje, jakie posiadają Biskupi i duchowieństwo łacir- 
skie. W  istocie podziwiać tylko wypada podobne żądania 
bo gdyby ich samych zapytano, w czem widzą upośledzeni* 
duchowieństwa ruskiego przed łacińskiem ? lo ręczę, ijby 
nie potrafili dać dostatecznej odpowiedzi, przy najściślejszem 
bowiem zastanowieniu się nad stosunkami duchowieństwa 
obu obrządków w Galicyi w niczem najmniejszej różnicy 
znaleźć nie można. Ojciec św wszytkich synów swoich, któ­
rzy Go za głowę Kościoła Chrystusowego uznają bez różni­
cy obrządku jednakowa miłością i troskliwością ogarnia, a 
więc także i R usinów -unitów . wszystkim zarówno b ło ­
gosławi, i za wszystkich się modli, jakto w swoich aloku- 
cyach i listach Apostolskich wyraża — pod rządem aus- 
stryackim duchowieństwo łacińskie i ruskie przecież jedną-



kow ych  p ra w  używa, a Biskupi tak jednego  jak i d rug iego  
ob rzą d k u  jednakow e przywileje posiadają, w czymżeż lu  nie 
ró w n o ść  i upośledzenie  jednych  przed d rug im i ? Może ma 
ją  na myśli położenie m ale rya lne?  Ależ p rzebóg!  wszak d o ­
świadczenie ja w n ie  przekonywa, ie  plebani .ruscy we wzglę 
d iie  m aterya lnym  — szczególnie w teraźniejszych czasach, 
daleko lepiej stoją od większej części P lebanów  łacińskich, 
bo  1 synów  kształcą i córki wyposażają i sami w ygodnie  ży 
9. gdy przeciwnie znaczna część p lebanów  łac iń sk ich  ledwie 
sk rom nie  utrzymać się może, a n iek tóre  beneficia łacińskie 
tak są liche, lż p lebanom  nie tylko na m ierne życie, ale n a ­
w et  na n iezbędne  potrzeby nie w ystarcza a przyle in  i to 
także uważać należy, że jplebani ruscy posiadając znaczną 
ilość pola, nie tylko żadnych p o d a tk ó w  nie płacą, ale jeszcze 
k ong ruę  pieniężną z funduszu  relig ijnego  pobiera ją , przeci­
w nie  zaś p lebani łacińscy przy najmniejszej ju rydyce  i po 
datki płacą i wszystkie inne ciężary k rajow e ponosić  muszą 
I o jakieżto zrów nan ie  chodz i?  — Lecz może wreszcie pod 
z rów nan iem  i p rzywile jam i ( jak lo  niektórzy  z nich  lu  i ów  
dzie w  p ryw a tnych  kółkach odzywają się;,  rozumieją tę oko­
liczność, ażeby od inlratnlejszych p ro b o s tw  łacińskich o d e ­
brać wioski I obligacyje za zniesioną dziesięcinę i pomiędzy 
kler  ruski podzielić? Jeżeli tedy ich żądania do takiego z ró ­
w nan ia  zmierzają, to k ró tko  im odpow iadam y, że te ich żą­
dania są w  zupełnej analogii z żądaniem tych, co to wołają 
„dajte  nam  lisy i pasowyska,* z k tó rego to  żądania cel i dq 
żności opin ia  publiczna już daw no  osądziła. Przychodzi mi 
tu  na m yśl ta u w a g a :  gdyby n. p. kto z naszej s trony po 
wiedzia ł do tych braci R u s I b ó w , którzy z podobnem i ży ­
czeniami w ystępu ją :  O to w a d  XX. Bazylianie mają także do 
b ra  do ich k lasztorów  należące, a nasi XX. Bernardyni, Ka­
pucyni, Reformaci nie mają nic, po największej części tylko 
z ja łm użny u trzym ują  się, —  należałoby więc choć część 
tych d ó b r  odebrać  Bazylianom i rozdzielić między B e rn a r ­
dy n ó w  Kapucynów  i R efo rm a tów , ażeby była równość między 
zakonnikami. Ciekawi tedy jes teśm y, z jaką by m iną ten 
w niosek  przyję li?  a przecież is to ta  rzeczy ta sama. Każdy 
b ow iem  p raw y  cz łow iek  przyznać m u s i ,  że os ta tn ia  wola 
le s ta to rów  i fu n d a to ró w  św ięta  być pow inna  i żaden rząd 
polegający na zasadach sp ra w ie d l iw o śc i , żaden synod, żaden 
Sobor  nie pozw oliłby  na nadw erężenie  w oli  funda to rów  pro 
b ós tw  i kościołów. P odnosim y dla lego tę  k w e s ty ę ,  bo 
ipógłby kto z czytelników tutejszych dzienników  za granicą 
mieszkający sądzić ,  lż się wszędzie o sw e p raw a upom inać  
m u s i ,  i że Biskupi i księża łać. Bóg wie jak ich  tu  przywi 
le jów u ży w a ją ;  w ar to  w ięc  w  pism ach publicznych wykazać, 
że to są tylko jakieś pretensye i urojenia żadnej praktycznej 
p odstaw y  n ie  mające.

Z  W i e l k o p o l s k i  dnia 28 grudnia.
Księztwo poznańskie znacznie później wcielone do 

m onarch ii  pruskiej aniżeli W a rm ia  i Prusy kró lew skie  i nie 
na tyle co tamte p row incye w ystaw iona eksperym en tów  germ a 
n izatorskich , daw nle jszem i laty m ogło  skuteczniej aniżeli dzisiaj 
s taw ić  o p ó r  us i łow an iom  żywiołu  i rządu  n iem ieckiego , bo 
o b y w ate ls tw o  nasze do roku  1848 w  każdym powiecie prze­
ważną sk ładało  liczbę 1 m iało  w  swych rękach majątki 
w ielk ie i zasoby. Nie chcem y przez to bynajm niej ubliżyć 
Poznańczykom i zarzucić im  brak  p a l ryo tyzm u  —  owszem  
Poznańskie zawsze gorąco m iłow ało  kraj i dlań chę tn ie  się 
pośw ięca ło  i poświęca — ale w  tem  ja k  cała Polska zbłą 
dzlła g r u b o , że n ie wiedzia ło  przez d ług ie  l a t a , czem się 
najlepiej Polsce przysłużyć może? Rok trzydziesty, choć się 
nieszczęśliwie d la  sp raw y  zakończył, rozbudziw szy na całym 
obszarze ziem polskich ducha narodow ego ,  s tanow i w naszych 
dziejach epokę  nową. Od tej daty poczyna się sztuczne 
życie polityczne n a rodu  nad  s t a n , nadzieja i p ragnien ie  w y ­
bicia się na w olność opanow a ły ,  pow iem y n a w e t ,  zaślepiły 
do  tyła cały n a r ó d ,  iż nie oglądając się na s tosunki polity 
czne ,  nie rachująo czy po naszej s tron ie  są w idoki p o w o ­
dzen ia ,  chw yta liśm y za b r o ń ,  k tórą  nam  rozpacz w rękę 
podała. W  lej epoce naród kochał ojczyznę miłością febry­
czną ,  jak iem ś eksa ltow anem  uczuciem na żadne przeszkody 
n ie zważającem — życie nasze było  p o d o b n e  do paroksyzmu,, 
do  ciągłej niebezpiecznej kryzys, którą chcąc zażegnać, c h w y ­
taliśmy się nieraz jak tonący brzytw y, nie pom ni na to ,  że 
ośw ia ta  wszystkich w a rs tw  społeczeństwa, w yrob ien ie  samo- 
wiedzy i godności narodow ej w ludzie, najp ierwszym  jest 
w aru n k ie m  pomyślniejszej przyszłości Skutk iem  tej myśli 
p rz e w o d n e j ,  szlachetnej zap raw dę  i koniecznej ale zawcześ 
nie w  tycie w prow adzone j i n ieraz źle pojętej,  zaniedbaliśmy 
p raw ie  całk iem  inne obow iązk i obyw atelskie . Każdy sądził, 
t e  Polsce dobrze służy, jeżeli w  czem kolw iek przyczyni się 
d o  u trzym an ia  tej ide i ;  —  sp ra w a  m a ją tk o w a ,  szkolnictwo 
Wyższe i e lem en ta rne ,  w ychow an ie  dzieci,  ośw ia ta  lu d u > 
rozw ój p r z e m y s łu , h an d lu  i gosp o d a rs tw a  krajów e g o , s ło ­
w em  w y ra b ia n ie  siły w  narodzie n ie z ło m n e j , sk ładanie ce­
giełki po cegiełce na w ysław ien ie  trw a łego  g m a c h u  przy­
szłości — o w a  praca cicha i n iewidziana, ale s tokroć od de- 
m onstracy i głośnych zbawienniejsza, poszły całkiem w  za ­
pom nien ie .  P om ału  przyszło l iż  do te g o ,  t e  dzisiaj są już 
p o w ia ty  na zachodnim  i pó łnocnym  krańcu k s ię s tw a po ło-  
t o n e ,  w  których  ani jednego  nie ma Polska właściciela 
w iększego m a ją t k u , — serce nam  rw ie  się z bolu  —  ale w y ­
znać dla m oralnej nauki na przyszłość t r ze b a ,  te  już  nie

je d e n  p o w ia t  sku tk iem  m arnow an ia  ojcowizny, obsiadły przez 
niemieckich przybyszów, na zawsze stracony dla Polski.  Po­
wiaty międzyrzecki,  bab im o stk l ,  bydgoski,  chodzieski są już  
dzisiaj p raw ie  czysto n iemieckie, lud  dzisiaj już w tych po 
wiatach zamieszkały m ów i jakim ś szw argo tem  na pół poi 
skim i n iemieckim i oboję tny  jest  całkiem dla s p r a w y — p o ­
wiaty zaś m ię d zy c h o d zk i , bukow sk i,  szubiński,  krobski i 
czarnkowski choć jeszcze przez lud polski przeważnie za 
m ieszkało ,  po kilku tylko liczą właścicieli Polaków — inne 
zaś pow iaty  ks ięstw a z w yjątk iem  o s l rz e sz o w sk ie g o , odda- 
lonowskiego, pleszewsklego, wrzesińskiego, średzkiego, śrem 
skiego i kościańskiego, w  po łow ie  większej zamieszkałe są 
przez właścicieli niemieckich. Dla uzupe łn ien ia  dodajm y, że 
m iasta  z w yjątk iem  niek tórych  jak T rzem eszna ,  W rześni,  
P leszew a, W ą g r o w c a ,  Kościana, B uku ,  G ostyn ia ,  Ś remu, 
Ś rody  i mieścin m a łych ,  przeważnie zamieszkują Niemcy i 
żydzi,  najpiękniejsze w  rękach mający kam ienice ,  ze w s a ­

m em  grodzie  P rzem ysław a inle ligencya niemiecka góruje  
nad po lską ,  że hande l i p rzem ysł przeważnie je s t  w  rękacb 
żydow skich i n iem ieck ich ,  a będziem y mieli  sm utny , ale 
rzeczywisty obraz  s tanu  m ajątkowego w ielkopolskie j ziemi.

Od lat k i lkunastu  (nieco za poźno  ale zawsze melius 
scro, quam nunquam) publiczność widząc niebezpieczeństw o 
życiu n a ro d o w e m u  grożące z zaniedbania m aleryalnego  po ­
łożenia, zaczyna pojm ować należycie powinności względem 
k ra ju  i na w łaściw ą wchodzić drogę. Gorący im puls  do za­
radzenia pogorszającego się stanu  m a terya lnego  dał zawcze- 
śnie zgasły, n ieodżałow any śp. H ipolit  Cegielski, k tóry  w Po 
znaniu założył zc składek obyw atelskich  fabrykę żelaza, m a ­
chin gospodarczych i różnych od lew ów . Niezwykły duch 
przedsiębiorczy, n iezm ordow ana  praca zm arłego ,  d o p r o w a ­
dziły fabrykę tę do  s tanu  świetności.

Dziś fabryka Cegielskiego zaopatru je w m achiny  sw oje  
dom inia  polskie, a o ile w iem y, ma filie w Kongresów ce, a 
naw et i za granicą słynie z sw oich w yrobów . Za s ta ran iem  
kilku obyw ate li  w ys taw iono  w  Poznan iu  bazar, w  którym 
prócz h o te lu  p ie rw szorzędnego , a jednak dość taniego,'  na 
par te rze  m ieszczą się różne polskie hand le  i składy. P ow sta  
ło w P oznan iu  sam em  i w m iastach pow ia tow ych  kilkadzie 
sląt handl i  polskich, dzisiaj już pow szechnie w z ię ty c h ; — 
synow ie szlacheccy dziś już, choć nie tak jakby należało, bio 
rą się do łokcia i kwarty . Założono kilkanaście księgarń, 
k tóre  u ła tw ia ją  nabycie polskiej książki. Na p o ch w a łę  zas łu ­
guje p. Żupański,  nak ładca dzieł w Poznaniu, który  prawie 
tyle nak ładem  sw oim  w ydał dzieł polskich, ile liczy dni w 
sw ojem  d łu g ie m  życiu. I lu s trow ane  w ydania polskich poetów  
Mickiewicza, Lenartow icza  i Pola uwiecznią na zawsze w 
literaturze ojczystej im ię  p. Ż upańsk iego .  Z księgarni now ych 
zasługuje na w zm iankę  księgarnia p. L e i lgeb ra  (Polaka) i p. 
Dankiewicza, trudniące się g łów nie  rozpow szechn ian iem  dzieł 
cbrześciań.-kich w W ieikopolsce . Księgarnie p Tomasza Śnie- 
górskiego w Bydgoszczy zniemczałej i sp ro tes tan tyzow ane j 
tak, że kapłan  t z wiatykiem  do  chorego  idący wobec ga 
wiedzi innowierczej bezpieczny nie jest,  życzymy jak najlep 
szego pow odzenia ,  bo jest to ofiarą d la  sprawy, uznania  g o ­
dną, założyć k s ięgarn ię  polską w mieście zniemczałem i u ła ­
tw iać garstce Polaków tamże skazanych na u t ra tę  charakte 
ru  narodow ego  i katolickiego, nabycie p ło d ó w  li te ra tu ry  oj 
czystej

Tow arzys tw o  Pomocy naukow ej,  k tórego  roczny dochód 
wynosi blisko 10.000 talarów, wiela już wykształc iło  m ło  
dzieży na fachowych rękodzieln ików , ag ronom ów . Istnieje u 
nas w  każdym powiecie tow arzys tw o  agronom iczne,  mamy 
trzy pisma poświęcone a g ro n o m ii :  Ziemianina, Rolnika i 
Piasta, ale m ało  w idzimy ulepszeń w dziedzinie g o sp o d a r ­
stw a k ra jow ego, a tow arzys tw a te ba rdzo  tylko s łabe d a ­
ją  o sobie oznaki życia. Szkoła agronom iczna ,  k tórą  o b y w a ­
te ls tw o nasze za s taraniem  p. A ugusta  hr .  Cieszkowskiego w 
Żabikowie w  ro k u  przyszłym w ystaw i,  odda  zapew ne  nie 
m ałe  usług i ro ln ic tw u  naszemu, k tó rem u  na w ielu  je.-zcze 
zbywa fachowych ludziach. — Bank poznański pod  firmą 
Bnińskl, C h łapow sk i i P la te r  rozporządzający 2 m ilionam i 
kap i ta łu ,  w y kupu je  m ajątk i w iejskie 1 miejskie, ale w obec 
ogrom nych  kapi ta łów  niemieckich, działalność jego po trzeb  
całej p row incyi zaspokoić nie zdoła. — Jakkolw iek uznać 
trzeba, że publiczność nasza zaczyna się brać w  wielu m ie j­
scach do pracy, różow o na stosunki nasze zapatryw ać się nie 
możemy, bo przez w iekow e p raw ie  nieczynności tak wielkie 
pod każdym w zględem  ponieśliśmy stra ty ,  ze je tylko w y ­
trw ała  i pow szechna praca całej publiczności, i to po d łu ­
gim dopie ro  czasie, pow etow ać zdoła >

Z miejscowych w iadom ości na pociechę waszą do n o s i­
my, że Tygodnik kat. ogłosił  sk ładkę na koszta S oboru .  Do­
tychczas zebrano już na ten cel blisko 100 ta larów. Wszy 
stkie p ism a polskie polityczne w P, lsce ogłosiły z pow odu  
S oboru  osobne a r ty k u ły .  Żydow ski Kraj i Narodówka w y ­
lały znow u przy lej sposobności po toki złości na pap ier ,  
zohydzając lo dzieło drogie ca łem u św ia tu  kato lickiem u 
w obec naro d u .  Czas po s la ropo lsku ,  z godnośc ią  odezw ał 
się z p o w o d u  tego w y p a d k u  do swoich czyte lników — i 
Dziennik PoSnański uszanow ał ten w ypadek  ważny w dzie­
jach Kościoła i świata, jak na uczciwą gazetę przystoi, po 
lecając w opiekę S oborow i uciśniony Kościoł polski. Niech 
Dziennik Pozn. zres lau ru je  s ław ę  pp. karm eli tanek  k ra k o w ­
skich i w  ko lum nach  swoich ogłosi sk ładkę  na koszta S o ­

boru ,  o co go już w ielu  prosiło , a zapewne zjedna sobie 
serca wszystkich swoich czy te ln ików  i czynem udo w o d n i ,  że 
fałszem jest, co m u nieraz zarzucają.

K r o  n i k  a.
—  C zytaliśm y w K r a ju , że w K rakow ie zaw iązuje się S t o ­

w a r z y s z e n i e  k o b i e t .  Celem  stow arzyszenia w edług licznych 
projektów  m a b y ć : n a ro d o w o ść , o św ia ta , oszczędność w stro jach , 
u łatw ienie p racy  i p rzem ysłu  kobiecego i t. p. Puszczając  w obieg 
pierw szy num er pism a naszego z początkiem  ro k u  b ież ąc e g o , ż y ­
czym y stow arzyszeniu  tem u najzupełn ie jszego  pow odzen ia , w p rz e ­
konaniu , że w rzędzie licznych s to w arzy szeń , k tó re  obecnie u nas 
p o w sta ją , zając  ono m oże jed n o  z m iejsc najw ażniejszych. T h ie rs  
w jed n e j z mów swoich pow iedział że czas w k tó rym  ży jem y je s t  
czasem  wyw ołanego przez kobiety  m arnotraw stw a, jak ieg o  n ie p rz ed ­
staw iają dzieje św iata od czasu  osta tn ich  cesarzów  rzym skich . Jeżeli 
zby tk i w stro jach  niew ieścich wyw ołują na rzek an ia  pośród  zam ożnych 
ludów, o ileż one boleśniejszym  są jeszcze  pojaw em  pośród  nas, na 
zgubę k tórych  podają  sobie ręce, przem oc jed n y c h , w yższość ośw iaty 
i p rzem ysłu  drugich , a  lek kom yślność  i zachcianki trzecich , to je s t  —  
nas sam ych. S tro je  na  ulicy , w tow arzystw ach i na  zabaw ach p o -  
c,qgaj ą  z® sobą pew ną w ystaw ność dom ową. W y d a tk i ja k ie ,  tu  i 
tam  czynim y, p rzechodzą najczęściej n ies te ty  nasze  praw dziw ie i s u ­
m iennie obliczone siły. N asza p rzy sz ło ść , p o trzeby  naszej starości, 

przyszłość #naszych synów, los córek  w la tach  g d y  stró j szołom ió 
je  p rz e s ta n ie , w szystko obojętn ieje  pod naciskiem  tej o sten tacy jne j 
nam iętności. W yd ając  więcej n iż m ożem y, oddajem y je  w niew olę 
i na  pastw ę czyhających  z da lek a  a poch leb iających  nam  z b lizk a  
cudzoziem ców lichw iarzy, w k tó ry ch  też  rę ce  p rzechodzą z dniem  
k ażd y m , dom y po naszych m ia s ta c h , łan y  po naszych  w sia c h , k o ­
palnie w naszych górach  i cały  p rzem ysł w naszej społeczności. 
W ydziedziczam y się z dniem  k a ż d y m , n ie  dostrzegając  m o ż e , ja k  
nas ciągle  obcy w yzuw ają z dziedzin i praw  naszych , a  b łahym  na 
pozór początkiem  tej p rzeraża jącej a lte rn a ty w y  je s t  p ró ż n o ść , pod- 
robnione m arnotraw stw o, brak  rzetelne j ośw iaty i p raco w ito śc i, bo 
brak  prawdziwego p a try o ty zm u , k tó ry  bez wrzaw y i w ykrzykników  
rozw ija się w c ich o śc i, a le  zawsze i wszędzie. S tow arzyszen ie, któ- 
reby  zdołało  obudzić w nas zam iłow anie do p racy , oszczędności i 
ośw iaty, oddałoby  w iększe narodow i p rzy słu g i n iż w szystkie sto w a­
rzyszenia  zam ierzające okazałe  c e le ; zaś u łatw iać p racę  kobietom , 
je s t  to chronić  j e  od zepsucia  środkiem  jed y n ie  sk u teczn y m , gdz ie  
g łód i zim no czynią  g łuchym  na p rzestro g i i rzu ca ją  n a  bezdroża i 
występki. K obiety, pow iedziano, rząd zą  św ia tem ; u  nas m oże więcej 
niż gdzie indziej. One to  p rzew ażnie są V esta lkam i tego  ognia, k tó ry  
płonie w nas w w ielk ich  narodow ych chw ilach. W  ich to je s t  m ocy, 
i m oże w ich ty lk o , zwrócić nas na d ro g ę , po k tó rej posuw ają się 
w coraz lepszą  p rzyszłość  ludy  inne i po k tó rej postępow ali n iegdyś 
nasi przodkow ie, je d n i z n a jpo tężn ie jszych  i tjajośw ieceńszych w E u ­
ropie D aj Boże by  te  skrom ne zawiązki n ab ra ły  życia  i szerzy ły  
się po k ra ju  ju ż  w ro k u  bieżącym . O to je s t  życzenie, k tó rem  otw ie­
ram y rok  1 8 7 0 .

—  W czoraj rano  zeszedł z tego  św iata ś. p. H i e r o n i m  
W y s ł o b o c k i ,  d y re k to r T ow arzystw a k redytow ego  i w łaściciel 
ziem ski, p rzed tem  oficer a rty łe ry i by łych  wojsk po lsk ich . Nazwisko 
zm arłego znanem  je s t  w k ra ju  n i e  z e  s a m e g o  p o d p i s u  na  li­
stach  zastaw nych ale ze sz lachetnych  uczynków  b e z  p o d p i s u .

—  D nia  2 9 . g ru d n ia  u m arł ś. p . J a n  T o w a r n i c k i ,  o b y ­
watel i rad n y  m iasta  w 83 . ro k u  życia. Z m arły  by ł ob rząd k u  g r. 
k a t . ; ca łe  życie p rzestrzeg a ł on ściśle swego obrządku , będąc przy- 
tem  dobrym  Polak iem  nie iden tyfiku jącym  obrządku  z narodow ością. 
W w ypraw ie „ S o k o ła"  do P o zn an ia  czcigodny ten  starzec  p rz ed s ta ­
wiał tam  w pysznym  stro ju  polskim  i n t e l i g e n c y ę  ru sk ą ,  k tó ra  
cała  u nas te  sam e m a zasady , ja k ie  zm arły  w yznaw ał Po ś. p. To- 
warnickiin pozostał znakom ity  zbiór s ta ro ży tn o śc i narodow ych , m ia­
nowicie w zbroi.

W  św ięta złodzieje  o k rad li w nocy  trafikę  będącą w sieni 
obok ap tek i pod je len iem , otw orzyw szy w ytrychem  drzwi do m u , a  
n astępn ie  wnijście do budki.

—  S. p ksiądz M en d larsk i, p leb an  w L uźny , powziął chw a­
lebny zam iar w ym urow ania kościo ła parafialnego  w sty lu  gotyckim . 
L oku  1 8 6 5  założył fund am en ta  nie obrachow aw szy się z funduszam i, 
jakiem i będzie m ógł rozporządzać. P row adził fabrykę*  w latach  1 8 6 6  
i 1 8 6 7 , a  w ro k u  1 8 6 8  z w ielkiego n a tężen ia  w padł w um ysłow a 
chorobę i dn ia  17 . kw ietn ia 1 8 6 9  zakończył życie p e łn e  kłopotów . 
Dalej prow adził fab ry k ę  w ojt m iejscow y J a n  B ry ła ,  re sz tą  fu n d u ­
szów ja k ie  zosta ły  i dobrow olnem i sk ładkam i i doprow adził do z n a ­
cznej wysokości. D otychczas wydano p rzesz ło  10  0 0 0  z ł r , j e s t  to 
g rosz ciężko zapracow any lu d u  tu te jszego .

Ja k o  blizki sąsiad  przen iosłem  się z Z agórzan  do L u źn y  i 
dnia 3 paz Iziernika b. r  objąłem  zarząd  parafii z tem  m ocnem  
przedsięw zięciem , że za pom ocą B oską i m iłosiernych  łudzi ten  
kościoł ukończę N a rok  1 8 7 0  p o trzebu ję  2 5 0 0  z łr., żeby  fab ry k ę  
dalej prow adzić. L u d  tu te jszy  przy  w ielkich p o d a tk a ch , a  p rzy  tem  
złożywszy tak  w ielką sum ę na k o śc io ł, p rzy  na jlep szy ch  chęciach  
me Wiele złożyć m oże W tak  p rzykrem  po łożeniu  uda ję  się do 
publicznego m iłosierdzia N ie je d n o  w ielkie dzieło w k ra ju  pow stało 
z m ałych datków , m oże i m ojem u zam iarowi P an  B óg pobłogosław i.

1 a r n o p o l  25  g rud . 1 3 6 9 . (S poźn .) Jed n y m  z w ażniejszych 
wypadków  w naszem  m ieście b y ł w ieczorek m uzykalno-dek lam aeyjny , 
dany w sali tea tra ln e j dn ia  21 g ru d n ia  b. r. w celu  w sparcia uboższej 
uczącej się braci naszej. Szanow na P ubliczność  tak  m iejscow a jak o też  
i okoliczna zaszczyciła nas swą liczną b y tn o śc ią , a  tem  sam em  i 
licznem i na  ten  cel z łożouem i o fia ram i, tak  że po od trącen iu  wy­
datków  m am y czystego dochodu 3 6 0  złr. w. a ., k tó ra  sum a potrafi 
p rzy  teraźn ie jszych  tru d n y ch  czasach choć po części zaspokoić p o -  
trzeby  ubogich uczniów. %

Pospieszam y zatem  złożyć nasze szczere podziękow anie tym  
w szystkim , k tó rzy  do szczęśliw ego i pom yślnego rezu lta tu  naszych  
usiłowań się p rzy czy n ili, m ianowicie zaś ty m , k tórzy  n ie  zw ażając 
na n iepogodę dnia tego, sw oją by tn o śc ią  nas zaszczycić raczy li

P rzy tem  składam y podziękow anie nasze ks. E razm ow i N eubur- 
g ro w i, ka techecie  obrz. łać . p rzy  tu te jszem  g im n a z y u m , za jeg o  
m ysi, k tó rą  pierw szy do togo podał, i za energ iczne  doprow adzenie 
do końca raz rozpoczętego dzieła. O kazałeś się P rzew ielebny  księże 
prawdziwym  ojcem  sie ro t i b iednych, a  dziełem  tom osuszyłeś choć 
w części ich łzy , w yciskane przez ubóstw o i niedolę. O by ci Bóg 
stok ro tn ie  w ynagrodził za twój sz lachetny  i w zniosły pomy*sł. N i- 
niejszem  #składam y też  dzięki całem u g ro n u  nauczycielsk iem u gim na-i 
zyum  n aszeg o , za poparcie  wniosku ks. N e u b u rg a , szczególniej zaś 
W n Leonow i S ieleckiem u dyrek torow i i praw dziw em u przyjacielow i



młodzieży szkolnej, 5 ks. Bazylemu Kopytezakowi katechecie obrż. tlatt zostający w  s tosunkach  z dr. B ergerem  wtóruje im  na
grec. za jego również staranne zajęcie się tą sprawą.

Czujemy też powinność naszą złożyć szczere podziękowanie 
nauczycielowi śpiewu i muzyki p. Józefowi Horzycy, który nie 
szczędził pracy i moralnych trudów, by nas do wykonania posta­
wionego programu usposobić i przygotować.

Dzięki też składamy p. Piotrowi Woźniakowskiemu dyrekto­
rowi bawiącego tutaj teatru polskicge za to, że nietylko z największą 
ochotą odstąpił nam sali na ten wieczór, lecz swą radą i uwagami 
przyczynił się wielce do uregulowania wieczoru.

Przyjmcie szlachetni mężowie nasze dzięki za wasze trudy i 
prace, w tych słabych wyrazach naszych, które żadną miarą nie 
dorównywają uczuciu wdzięczności naszej , Bóg wam zapłać wszy­
stkim za szczery spółudział, który okazaliście młodszemu pokoleniu 
W aszem u, a moralność i nauka nasza będą dopełnieniem obecnego
najszczerszego podziękowania naszego.

Uczniowie gimnazyum tarnopolskiego.

  \V Ostrowie, w W. ks. Poznańskiem zmarł 26. grudnia
82 . letni Rajmund B r o n i k o w s k i ,  niegdyś adjutant jenerała 
Dąbrowskiego.

— Wczoraj wieczorem około godz. 6tej zbiegły rosłe konie 
zaprzężone do bryczki z ulicy około straży ogniowej i pognały 
w miasto bez woźnicy. Za granicą policyant ma obowiązek zapro 
wadzenia każdego wozu stojącego na ulicy bez woźnicy do ratusza, 
czy policyi. Może i tu jest takie poleeenie i wiele innych, wyko­
nania jednak nie ma żadnego. Przed kilku dniami przez plac Ma 
ryański pędziła dworska fornalka zaprzężona we trzy konie. Pijany 
parobek raził konie batem i tak wymachując instrumentem swoim 
stracił równowagę i zleciał w b ło to ; konie stanęły; do usług gotowi 
expresi dźwignęli pijanicę, słomą otarli z błota i wysadzili na furę, 
oddając cugle w ręce nieprzytomnego człowieka. Przechodnie zwro 
ciii uwagę policyaóta stojącego w wyglancowanych butach na czy­
stym trotuarze, by opoja zawiózł do policyi. Argumenta publiki 
znać trafiły do przekonania policyanta, który — zaczął iść ku furze, 
lecz nie mogąc wyminąć sutego b łota, cofnął się chroniąc buty i 
honor nazad na trotuar, mówiąc: „Jak ja go zataszczę na szpek-
cionscymbru; to mnie pan komisar naszymfuje co go kleimkajtami 
kuniruję." Fornal pognał czwałem w ulicę najmocniej zagęszczoną 
przechodniami!

lę  samą nutę. G łó w n y m i punktam i lep ionej zg od y  ma być  
zaniechanie reform y w yborczej,  za ła tw ien ie  r ezo lu c j i  galicyj 
skiej i k o m p ro m is  z Czecham i na drodze konstytucyjnej  
Uderzającem jest to, że pragska Politilc ośw iadcza  g o to w o ść  
C zech ów  do  ugod y  szczerej i opartej na szerokich p o d sta ­
wach. Organa centralistyczne nie przeczą p o g ło s k o m  rozs ie ­
w an ym  o n o w y m  zw roc ie  w przesileniu m in isteryalnem . Co­
k o lw iek  bądź, o  i le  dziś sądzić można, stan rzeczy ma się  
ku lep sz em u  i system at rządowy p ew n ej  zm ianie  uledz m usi.

Pacyfikacya Ż u p y  zdaje s ię  nie  u legać  w ą tp liw o śc i .  Po 
w sia ń cy  zw alczen i g ło d e m  i .o d c ię c i  od H er e o go w iny  przez  
kordon w o jsk  tu reck ich ,  złożyli broń i otrzymali zupełną a m n e ­
sty?, okcbodzaną i lu m in a c ją  w  Kotarze. Na pó łn ocy  Krywoczanie  
p o d łu g  te legra m ów , ró w n ież  g o to w i  są poddać s ię  i tylko 
g w a łto w n a  burza przeszkodziła  zebraniu s ię  w  Grabiu przy  
w o d z c ó w  p o w sta n ia  i naradzie z jen. A uersperg . Przywrócę  
nie m ataryalnego spokoju  jest już w ie lk im  krokiem  w  k ie ­
runku za łatw ien ia  piekącej k w e s ly i  dalmackiej, lecz p o z o s ta ­
je jeszcze rząd ow i najważniejsza i najtrudniejsza część dzieła  
urządzić D alm acyę  tak, b y  p od o b n e  w yp ad k i nie p o n o w i ły  
się w skutek  n ieog lęd n ej adminislracyi.

W  R zy m ie  o d b y ł  sią d. 29 grudnia  ch rzest  córki kró  
la Franciszka N eapolitańskiego. C erem onię  d o p e łn i ł  Kardy­
nał Palrizzi.  Kardynał A ntonell i  za s tęp ow ał Ojca św .,  a ce­
sarzowa E lżb ie ta  arcyksiężnę Zofię, jako chrzestnych  rodziców  

W e d łu g  niektórych dz ien n ik ów  paryzkich, E m il  Olii-  
vier napotyka w ie le  trudności w  u tw o r zen iu  gab inetu  L e w e  
centru m  m ia ło  m u  całkiem  o d m ó w ić  p o p a r c ia ; Daru, Ta 
lhouiit  i  Segris  nie  chcą przyjąć tek ofiarowanych.

Cennik Izby liandl. i przein.
w e  L w o w i e  d n i a  51.  G r u d n i a .

I. Akcye za sztukę.
Kolei gal. Karola L udw ika....................................... \
Kolei Lwow.-Czem iow.-Jassy...........................
Banku hyp. g. z wpł. 40% . . . . . .
Papierni czerlańsk iej..........................................
Galie. Banku k r a jo w e g o ................................

II. L isty  zastaw n e za IOO /Ar.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ........................................\ jg

« »  a Tj  a a ,  i  •  ■  •

Salę sob orow ą
op isu je  n astęp n ie  k o resp o n d en t  rzym ski Dzień. Pozn

„Przyobiecałem  bliżej opisać salę s o b o r o w ą ;  czyn ię  to 
dzisiaj z tern w iększą dla czy te ln ik ów  korzyścią , bo u w z g lę ­
dn ię  zarazem zmiany, k tóre  zaszły w  dniach ostatn ich . Aula 
s o b o ro w a  jest  rzeczyw iśc ie  templum in templo: w sp a n ia łe  o 
zdoby, w y k o n a n e  przez najw iększych  m istrzów , uczyniły  z 
kaplicy bocznej Piotra św .  god n y  p rzybytek  obrad  b isk up ich  
G łó w n a  aula znajduje s ię  zaraz po prawej stronie od  kon  
fesyi św . Piotra, a obok g łó w n e j  sali są jeszcze d w ie  inne,  
przeznaczone dla k ap elan ów , kandataryuszy i dla sam ych  

B isk u p ó w  po za obradami.
„Brama ozdobna oddziela  aulę  od g łó w n e j  n aw y K ośc io ­

ła. Z ob łok u  w y chy la  s ię  posiać  Chrystusa p ięk n eg o  pędzla  
szkoły  n ow oczesnej ,  a pod nim n a p is :  Euntes docct oinnes 
gentes: Eyo sum vobiscum. usque ad consumationcm saeculi.

„ W e jd źm y  do środka. N aprzeciw ko bram y na w z n ie ­
s ien iu  w  sam ym  środku znachodzim y t r o n  papiezki, po  
praw ej i lew ej  stronie po  d w a rzędy ła w ek ,  purpurą o b i ­
tych, dla K ardynałów , zaraz za lem  dla Patryarchow  i Pry  
m asó w ; n astęp n ie  sprowadzają 8 s top n i do  plenum, na k lo -  
rem siedzą  Biskupi w  ła w k a ch ,  amfiteatralnie u s ta w io n y c h  
P o każdej s tronie  4 przedziały ław ek , a w  każdym przedzia  
le  po  7; prócz tego  przystawiają s iedzenia  w  p otrzeb ie  tak 
zw a n e  słalles mobiles. W  środku m ięd zy  bramą a tronem  
u m ieszczon y  b y ł  obraz so b o ro w y ,  w e d le  u rządzen ia  pier  

w o ln e g o
„Zaszła obecn ie  zmiana następująca : że w  m iejsce tro 

n u  pap iezk iego  u s ta w io n o  ołtarz, a czwarty przedział ła w ek  
z e su n ię to  z ob u  stron ku sobie ,  tak, że  teraz tw orzą  s iedzc  
nia n ieregularny ow a l,  gdy tym czasem  p ie rw o tn ie  regularną  

p o d k o w ę .
„Prócz teg o  są trybuny n ieco w  tyle za s iedzen iam i  

Kardynałów; s iedzenia  dla te o lo g ó w , sekretarzy, przed Bisku  
p am i w  d w ó ch  rzędach po każdej stronie , Za drugim  i trze­
cim przedziałem ła w ek  Biskupich  urządzono trybuny dla 
sten o gra fów , t e o lo g ó w .  Ł aw y  B isk u p ów  przykryte d yw an em  
o g r om n y m  z fabryki berliń-k iej,  który katolicy protestanckiej  
sto licy  Ojcu św . ofiarowali.  N a ok o ło  są loże  dla gośc i  uprzy - 
w ile jo w a n ych , am basad orów  ltd.

„Nad tronem  papiezkim , a teraz nad ołtarzem , w pada  
w  oczy p iękny obraz, zesłan ie  Ducha św . przedstawiający;  
na pilastrach dwaj o jcow ie  greck iego  K ośc io ła ;  po lew ej  
obraz, przedstawiający ś w  Katarzynę, dysputującą z fi lozofa  
ml, po  prawej S ob ory  Lateraneński i Sob or  Jerozolim ski,  
jako p ie rw sz y  ze S o b orów . W  od stęp ach  p ew n y ch  artysta  
u w ie c z n i ł  p o w a żn e  postacie  P ap ieżów , którzy S ob ory  z w o ­
ły w a li .  Pyszne templum harm onią ko lo rów , sym etryą  ro zm ia ­
r ó w  i pow aźnośc ią  zadania s w e g o  dz iw ny w y w ier a  w p ły w  

na patrzącego."

Przegląd polityczny.
W  W ie d n iu  zaw ia ł w ia tr  pojednaw czy . Cesarz w idząc,  

s ię  w  n iem ożn o śc i  roztrzygnięcia  kryzys g ab in e to w ej  na k o ­
rzyść m niejszośc i ,  1 n iechcąc przechylić  się ca łk iem  ku  frak- 
cyi p. Giskry, życzy sobie ,  by sp r a w ę  przynajmniej c h w i lo w o  
zaw ies ić .  D zien n ik i  in sp iro w a n e  przez kanclerza przemawiają  
za p o rozu m ien iem  m ię d zy  m inistram i, a Neues Fremden

 ...   ..i-------------------------

Banku hypot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego .

III. O bligi z.a 100 ztr.
Indemnizacyjne galic..................................

» w. ks. Krakow. . . .
» ks. Bukowin....................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. i. em. . . .

. . » II. em. . . .
» • Lw. Czerniow. I. em.
i i • II. em.

IV. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i...........................
Dukat c e s a r s k i ................................
N a p o le o n d o r ...............................   .
Półimperyał r o s y j s k i .....................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

* papierowy • .....................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . .'  . 
Srebro ................................................

Płacą, Ządają
w. a. w. a.

złr.j ct. zlr.j ct,

243 — 
202 — 
1011—

944
202 75 
103 —

75 — 80 —

87 75 
77 50
88 40 
91 —

88; 25 
78; — 
88 75 
93 —

7310 7350

100 — 101 —

573  
576  
9 89 
9 94 
188  
151%

5 80 
5 83 
9 90 

10 18 
1 9 4  
1,52 7a

1.827,
1 2 2 -

1837 ,
1 2 3 -

Towary

Ostatnie wiadomości.
Biuro korespondencyjne donosi z Rzymu poc 

29 g ru d . : Wczorajsza kongregacya u św. Piotra trwa 
ła 5 ‘/2 godzin. Trzynastu mówców zgłosiło się do 
słowa, lecz w skutek złej akustyki sali tylko pięciu 
między niemi Kard. Rauscher —  głos zabraó mogło 
Kongregacya zajmowała się obłędna filozofią

Doniesienia wszystkich dzienników zgadzają się 
na to, że przesilenie ministeryalne zostanie chwilowo 
usuniętem przez wzajemne ustępstwa obu frakcyi 
ministeryalnyck. Szczególnie większość ma odznaczać 
się obecnie gotowością do zgody. Cesarz zas i k an -1 
clerz zarówno życzą sobie kompromisu, w skutek 
którego gabinet stanąłby w dzisiejszym składzie przed 
Izbą i od niej sankeye lub potępienie rządowej po­
lityki otrzymał. Jako  prezesa rady wymieniają hr. 
Wrbna, lub też lir. Alfreda Potockiego.

l i r .  Andrasy i minister finansów Llonay p rzy­
byli do Wiednia w sprawie pogranicza wojskowego, 
która sejmom obydwoch połów monarchii ma byc 
obecnie przedłożoną.

Volksfreund  zapewnia, że rząd postanowił z całą 
surowością występować przeciwko ruchowi robotni 
ków i możliwym demonstracyom. W  tych dniach 
aresztowano w Briinn i odstawiono do Wiednia przy- 
wodzcę morawskich socyalistów, oskarżonego o zdra 
dę stanu.

Demonstracye stronnictwa wiernokonstytucyjne 
go powtarzają się ciągle. Ostatnia rada miejska w 
Grracu uchwaliła rezolucyę podobną, równie jak  i 
wyborcy na Wideniu. Widać jednak, że te wszystkie 
manifestacye, podniecane sztuczną agitacyą, wóęcej są 
dla honoru domu robione.

Morgenpost dowiaduje się, iż w adresie będzie 
pomieszczony ustęp, oświadczający gotowmść Izby do 
porozumienia z opozycyą na drodze konstytucyjnej 
i gotowośó do ustępstw zgodnych z interesem pań­
stwa, na rzecz rozmaitych narodowości.

Troppm ann został skazany na śmierć.
W i e d e ń  31 gr. (Dep. pr. Cz.) Dziś pod prze­

wodnictwem cesarza odbywa się rada ministeryalna, 
na której memoryaly obu frakcyi będą rozoierane. 
Hr. Beust starał się pośredniczyć ale na próżno; 
mniejszość obstaje stale przy myśli układów z Indami.

P a r y ż  31 gr. Zapewniają, że skład nowego 
gabinetu będzie następujący: Ollivier, spraw we 
wnętrznycli; Busson- Billault, sprawiedliwości; Ri 
chard, robót publicznych; Bourbeau , oświecenia; 
Parieu, prezes rady stanu; Lagueronniere, spraw 
zagranicznych; Duvernois, handlu; M agne, skarbu; 
Rigault de Genouilly, m arynark i; V a lia n t ,  domu 
cesarskiego i sztuk pięknych; Leboeuf, wojny.

Pszenica 
Żyto . . . 

,̂1 Pszenicy
S 1 i
“ Jżyta . . 
Jęczmień 
Owies • . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . 
Lnianka . . 
Groch . . .
Łój . . . 
Potaż . . . 
Chmiel . . 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt

wied.

Na g o to w e
od do

złr. [ cnt. | złr. cnt.
170 8 — 8 20
160 4 20 4 40
170 — — — —

160 _ _ ____
140 4 60 4 80
100 3 — 3 20
170 4 30 4 40
140 3 60 3 70
180 48 — 50 —
150 13 _ 13 50
150 10 _ 10 50
180 5 _ 5 25
100 32 50 33 —

100 13 50 14 50
100 50 — 55 —

12 — 12 25

K nrsa z dnia 3 1 . grudnia 1 8 6 9 ,
godz. 2 . min. 40  popołndniu.

W iedeń . Akcye kredyt, węg. 79 —. Akcye banku anglo- 
austr. 299 50 Anglo węg 87.—. Akcye Karola Ludw. 243 25. Kolej 
siedmiogrodzka 168—. Kolej południowa 259.50. Kolej alfóldz. 173 25. 
Kolej państwowa 398 — Kolej lwowsko-czerniowiecka 202.25 Kolej 
węg półn-wsch 16325 Kolej północna 215.—. Kolej Rudolfa 166— . 
Kolej węg wschodnia 91 50 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 72 75 
Losy 18*64 r. 118 30. Kolej Nadcisańska 247 50.

pismo religijne dla ludu
wychodzi w Pelplinie (w Prusiech zachodnich) co 
tydzień w Czwartek i kosztuje ćwierćrocznie na pocz­
tach w kraju 7 sgr. 6 fen. w Austryi 60 cent. a od 
Nowego Roku wychodzić będzie w powiększonym 
formacie nie podw-yźszając dotychczasowej przedpła­

ty, jeżeli liczba abonentów się pomnoży.
Redakcya prosi z lego powodu o spieszne i licz­

ne zapisy.

Einladung zum Abonnement
au f  das mit  dem  1 J a n n e r  1 8 7 0  b eg in n en de  n e u e  Quar ta l  der

„Breslauer Hausblatter.“
D ie  „B re s lau e r H a u sb la tte r"  im F o rm a te  d e r B erlin e r B o r-  

senzeitung erseheinen tag lich  m it A u sn ah rae  der T ag e  nach  d en  
Sonn- un d  F e ie r tag en  und  sind gew óhnlich m it c iu e r oder m eh- 
reren  B eilagen versehen. S ie sind das e / . i g e  katho lische  T a- 
gesorgan d es’ ostlichen D eu tsch lands u n d  b isher ihrem  P rog ram m , 
die ewigen G rundsa tze  d e r  W a h rh e it und  des R ech tes  nach  
alien  S eiten  h in  im  oifentlichen L eben  zu v e rtre te n , m it E n t- 
schiedenheit nachgckom m en. A uch  kiinncn die „B reslauer llau a - 
b la t te r "  im H inb licko  a u f  die vollstaud igen  T eleg rannne  des 
VVolff’sclien B u reau , die v ielen  C orrespondenzen und  O rig inalar- 
tik e l au s R om  und  a lien  T he ilen  D eu tsch lands m it R e c h t als 
eine d e r  b illigsten , se lbstand ig  red ig irten  Z eitungen  des k a th o - 
lischen D eu tsch lands bezeichnet w erden. F iir  die B e iib th e it und  
T reffiichkeit der H a u sb la t te r  m ag auch  d e r U iustand  sprechen, 
dass dieselben be re its  itn e rs ten  Q u a r ta le  ih res B estehens in  
e iner A uflage von 50 0 0  E x em p la ren  n ich t a lle in  in  Schlesien , 
Posen und  P reussen , sondern  auch  im  iib rigen  katho lischen  
D eu tsch land  ih re  V erb re itn n g  gefunden haben. —  D ie A bonne- 
m entspreis b e tra g t in  B res lau  in der E xped ition  un d  in  den 
C om m anditen 1 ‘/6 T lilr., au sw arts  durch  die Post bezogen 1 T h lr. 
15 Sgr. v ierte ljah rlic li. In se ra te  finden bei d e r grossen A uflage 
der H a u sb la tte r  d ie w eites te  V erb re itu n g .

Z ah lre ichen  B estellungen  und A u ftriig en  s ieh t entgegen

Die Expedition der „ lires lou er  IIausI»Iatter.“

W y d aw ca .  W ła ś c i c i e l  i Redaktor odpow iedzialny A le k sa n d e r  V ogel. W  drukarni Zakł. naród. im. O sso lińsk ich  po i bezpośrednim  zarz. uprzyw. dzierż. A Vogla .


